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Rafał Milichiewicz
Szkoła Podstawowa w Siennicy Różanej
“Legenda o miejscowości Zagroda”
Dawno, dawno temu na wzgórzu otoczonym lasami istniała niewielka osada. Rosły tu różnorodne drzewa : smukłe sosny, świerki, potężne dęby i graby. W małej chatce pod lasem mieszkał Bogumił wraz z żoną i córką. Dom był zbudowany z drewna i pokryty strzechą. Przed domem był ogródek, w którym rosły piękne kwiaty. Rodzina ta była biedna, ale bardzo szczęśliwa. Pewnej bardzo mroźnej zimy żona i córka ciężko zachorowały. Bogumił żarliwie modlił się, by wyzdrowiały. Los chciał jednak inaczej. Bogumiła nie było stać na sprowadzenie lekarza. Najpierw zmarła jego żona, a potem córka.
Mężczyzna bardzo rozpaczał po ich stracie. Długo wędrował po świecie, by znaleźć miejsce na swój nowy dom, w którym odnalazłby spokój. Dotarł do pieknej miejscowosci Żdżanne. Rany w jego sercu były nadal głębokie. Unikał więc ludzi. Postanowił zamieszkać na bagnach z dala od innych gospodarstw. Nie wiedział  jednak jak dostać się na wysepkę znajdującą się na bagnach. Bogumił długo błąkał się po okolicy. Zmęczony postanowił odpocząć. Usiadł na pieńku i patrząc na ukwieconą łąkę zasnął. Obudziła go straszna burza. Lał wielki deszcz, pioruny błyskały na niebie. Rozbudzony przetarł oczy i zobaczył, że z bagien wynurza się jakaś postać. Była to Królowa Bagien. Miała długie czarne włosy, które sięgały jej do pasa. Suknia jej pokryta była błotem. Bogumił był przerażony. Myślał, że to tylko zły sen. Królowa powiedziała, że jest bardzo zmęczona, bo długo nie spała a uspokoić ją może jedynie rechot żab. Obiecała, że jeśli Bogumił pomoże jej i sprawi, że żaby wróca na mokradła, to w nagrodę pokaże mu tajemne przejście przez bagna. Bogumił był dobrym człowiekiem. Sam był nieszczęśliwy, więc postanowił jej pomóc. Wiedząc o tym, że przysmakiem żab są dżdżownice, ułożył z nich szlak prowadzący aż do bagien. Królowa wskazała mu tajemną drogę. Jeszcze tego samego wieczora kumkanie żab sprawiło, że opadła na dno bagna i zasnęła na wieki.
Bogumił poszedł wskazaną przez nią drogą i dotarł na wysepkę. Znalazł tam dużą łąkę, na której wybudował dom. Ogrodził go bardzo wysokim płotem zwanym zagrodą.

Po wybudowaniu domu sprowadził do swojego  gospodarstwa zwierzęta i założył pasiekę. Bogumił chętnie zajmował się zwierzętami. Utrzymywał się ze sprzedaży miodu i jaj. Pewnego ranka zobaczył wielką łunę na niebie. Zaniepokojony zbliżył się do gospodarstw wsi Żdżanne. Okazało się, że na tę miejscowość napadli Tatarzy.  Bogumił  zauważył, ze Tatarzy podpalają domy. Mężczyzni z tej wsi byli ludźmi honorowymi  i odważnymi. Stanęli więc do walki z wrogiem. Bogumiłowi udało sie uratować kilkanaście kobiet i dzieci, które przeprowadził przez bagna, gdyż tylko on znał bezpieczną drogę. Tatarom nie przyszło do głowy, że na bagnach ktoś mieszka. Ocalał więc jedynie dom Bogumiła.
Po wielkim pożarze zostały puste, spalone ziemie. Ludzie, którym udało się przeżyć napaść Tatarów postanowili na nowo odbudować swoją osadę, na której urodzili się ich ojcowie, dziadowie i pradziadowie. Do Żdżannego zaczęli tłumnie zjeżdżać się cieśle i stolarze z sąsiednich wsi. Dzięki ich pomocy nowe chaty rosły jak grzyby po deszczu.
Bogumiła darzono wielkim szacunkiem. Z wdzięczności za uratowanie z rąk Tatarów kobiet i dzieci, ze Żdżannego wydzielono grunty wokół zagrody Bogumiła i powstała w ten sposób miejscowość, której nadano na cześć domu na bagnach nazwę Zagroda. Do dziś istnieje miejscowość Zagroda, ale domu na bagnach dawno już nie ma.

 Monika Polska

 Zespół Szkół w Małochwieju Dużym

“O przyjaźni Marysi z zakonnikiem Robertem. Legenda o Łanach.”

Dawno, dawno temu była sobie mała miejscowość, która leżała niedaleko dzisiejszego Krasnegostawu.
O niej najstarsi ludzie, z pokolenia na pokolenie, przekazywali ustną legendę. Ja usłyszałam ją dawno temu od mojego nieżyjącego już pradziadka, więc chcę ją przekazać innym ludziom, by wiedzieli, że moja wioska, podobnie jak miasta, ma też swoją legendę.
Otóż miejscowość, o której piszę, rozciągała się na wzgórzach, porośniętych gęstymi lasami, w których było dużo dzikich zwierząt.
Pośrodku wsi znajdowały się zabudowania gospodarcze i klasztorne, z kaplicą dla zakonników, którzy oprócz nabożeństw, uprawiali łany zbóż, a także poletka ziół, gdyż zajmowali się ziołolecznictwem, hodowlą bydła i koni.
Przyjemnie było spojrzeć na pola uprawne, poczuć  zapach kwiatów, usłyszeć brzęk pszczół, zbierających nektar. Ludzie zachwycali się, a nawet zazdrościli mówiąc:
- Nigdzie nie ma tak pięknych łanów, jak u zakonników. -
Zakonnicy zbierali też zioła, nie tylko z uprawnych swoich działek, ale też z lasów i łąk. Wyrabiali z nich mikstury, suszyli, robiąc z tego różne preparaty, bo umieli leczyć ziołami.
Miejscowa ludność bardzo zaprzyjaźniła się z nimi i korzystata z ich porad lekarskich. Przybywali też chorzy z odległych wsi, a nawet miast i właśnie tu często znajdowali ratunek.
Pewnego razu przybyła dziewczyna z ociemniałą matką. Marysia jej było na imię. Upadła na kolana przed zakonnikiem Robertem, błagając go o ratunek, o przywrócenie wzroku matce.
On dokładnie obejrzał i po swojemu, zbadał oczy niewidomej kobiety, poinformował, że leczenie będzie długotrwałe, ale trzeba mieć cierpliwość i czekać.
Dał ziołowe leki : jeden do picia, drugi na okłady i wyznaczał terminy kilku wizyt.
Marysia zastosowata się do zaleceń zakonnika. Po wielu wizytach, gdy córka przybyła z matką zakonnik zaprowadził obie kobiety do kaplicy klasztornej. Tam we 
troje głosno i żarliwie modlili się do Boga, prosząc o przywrócenie światła w oczach kobiety, a następnie wyszli na dwór, na wzgórze, z którego widać było okolicę. Było lato, w powietrzu unosiła się woń ziół i kwiatów. I nagle ciszę przerwał głos matki : - Widzę ! Widzę łany ! To są łany książęce! Wspaniałe łany ! - i rozpłakała się z radości.
Odtąd Marysia zaprzyjaźniła się z zakonnikiem Robertem, który jej służył radą i pomocą, a wieś nazwano Łany Książęce.

Po kilku latach doszło do najazdu Tatarów pod dowództwem okrutnego Batu-Chana. Oni zburzyli zabudowania klasztorne, a zakonnicy uciekli, ratując życie.
Dziś w mojej wiosce, w której mieszkam, nie ma zakonników, ale po nich zachowała się nazwa Łany, nie tylko od uprawianych przez nich łanów zbóż, ale także od przywrócenia wzroku matki Marysi, a dokładnie od wypowiedzianej przez nią radości słowami ,,Widzę łany! To są książęce łany". Pierwsza część nazwy zachowała się ,,Łany", a  druga poszła w zapomnienie.
Obecnie łany są wioską rolników, przyciągają wzrok pięknem krajobrazu i obfitością plonów, radują serca swą urodą. Są moim domem, moją ojczyzną.
Patryk Niećko 

Szkoła Podstawowa nr 3 w Krasnymstawie

“Legenda o Krasnymstawie”
Dawno, dawno temu w pewnej ubogiej chacie żył wraz ze swoją żoną i dwójką dzieci pewien stolarz o imieniu Krasny. Byli oni bardzo biedni, nie stać ich było nawet, by dzieci posłać do szkoły. Ledwie im wystarczało na jedzenie i stare łachmany. Mimo skrajnej nędzy byli zgodną i kochającą się rodziną. Dzieci często pomagały ojcu w rzemiośle, a żona Katarzyna zajmowała się całym obejściem. Syn Maciej miał dopiero sześć lat, córka Ela dziewięć, ale mimo tak młodego wieku umiały już wiele zrobić i z chęcią pomagały rodzicom.
Pewnego dnia rodzinny spokój przerwał król Antoni, który wówczas władał tymi ziemiami. Oskarżył on biednego stolarza o kradzież pożywienia z piwnicy królewskiej i skazał na okrutną  karę  śmierci. Kiedy nastał dzień wykonania wyroku, wszyscy zgromadzili się przy ogromnym stawie, znajdującym się niedaleko zamku króla. Krasnemu związano nogi  i przymocowano do nich ogromny głaz. Przerażonego chłopa na oczach ludzi rycerze wrzucili do stawu. Na nic zdały się tłumaczenia zgromadzonych mieszkańcow i lamenty żony, że tego dnia, kiedy popełniono przestępstwo,  Krasny cały dzień spędził wraz z rodziną w swej chacie.
Gdy stolarz znalazł się pod wodą strasznie się zdziwił, kiedy spostrzegł, że może oddychać. Po chwili zauważył, że w jego stronę płyną piękne karpie.

 - Nie bój się. - powiedział jeden z nich.
- Nie zrobimy ci krzywdy. - rzekł drugi. 

- Wiemy, że zostałeś skazany niesłusznie i my też mamy już dosyć rządów Antoniego. Wkrótce spotka go zasłużona kara za swoją pychę i bezduszność, wkrótce się doigra. Ty, natomiast, musisz iść do dębowego lasu, tam znajdziesz schronienie.
Po chwili ryby uwolniły Krasnego z więzów i odpłynęły. Powiedziały tylko jeszcze, że powiadomią jego rodzinę, gdzie mogą znaleźć stolarza.
Kiedy się ściemniło i wszyscy już opuścili brzegi stawu, nagle w zaroślach pojawiła się dziwna postać. Nikt w niej nie rozpoznał Krasnego, który udał się do pobliskiego lasu, tak, jak mu poradziły ryby. W lesie czekał już piękny dwór i jego najbliżsi. Radość trwała całą noc. Jednak następnego dnia król dowiedział się, że Krasny żyje i ma się całkiem dobrze. Postanowił go osobiście zabić. Ale nagle dwór stolarza otoczyły stawy i bagna. Aby się tam więc dostać, trzeba było naprawdę się natrudzić. Król postanowił wykazać się niezwykłą odwagą i jako pierwszy poprowadził ludzi przez stawy. Tym bardziej, że na drugim brzegu stał Krasny, który wiedział, że karpie już od dawna czekają na Antoniego i nie pozwolą mu bezpiecznie przejść przez wodę. Gdy tylko wszedł władca do wody, natychmiast został wciągnięty w wir i utonął. Na ten widok jego ludzie przerażeni wołali: ,,Krasnystaw", ,,Krasnystaw".
Od tego wydarzenia Krasny i okoliczni ludzie wiedli spokojne życie. Na cześć uwolnienia ludu od rządów złego króla nazwali tą miejscowość Krasnymstawem, a w herbie miasta umieścili dwa niezwykłe karpie.
Zuzanna Chmurska

Zespół Szkół nr 4 w Krasnymstawie
“Jak powstała nazwa Krasnystaw”
Dawno, dawno temu żył młynarz Bałtaragis, bardzo dobry i pracowity człowiek. Żył samotnie, było mu bardzo smutno, postanowił więc znaleźć sobie żonę. Była to poważna decyzja, więc szukał długo i cierpliwie. W sąsiedniej krainie żyła Wiluna. Wszyscy mówili, ze jest ona czarownicą, lecz jemu tak się spodobała, że postanowil wysłać do niej swaty. Został przyjęty. Po hucznym weselu zamieszkali razem we młynie.  Po jakimś czasie urodziła im się córka, nazwali ją Krasna.
Lecz niedługo po porodzie Wiluna zmarła. Przed śmiercią zdążyła jednak nałożyć ochronne zaklęcia na młyn, zabezpieczające jej córkę przed zalotnikami i złym światem. Pojawiły się zawiłe drogi i bezkresne bagna, chronione przez strzygi i upiory. 

Krasna rosła i stawała się piękną kobietą. Wieść o jej urodzie rozniosła się po całym kraju. Wielu śmiałków próbowało tam dojechać, jednak ginęli na bagnach lub błądzili na zdradliwych traktach i gościńcach. Jednak pewnego dnia przybył tam piękny rycerz Stawisław, od pierwszego wejrzenia młodzi zakochali się. Lecz młynarzowi Bałtaragisowi ciężko było rozstać się z ukochaną córką. Postanowił zniechęcić zalotnika. Poszedł na bagna i zawezwał wszelkie zamieszkujące je upiory. Rzekł im : - Pomóżcie zatrzymać mi córkę ?! Splączcie drogi Stawisławowi, żeby nie  mógł wrócić tu następnym razem ! Zadowolony ze swego podstępu, wrócił do młyna. Tym razem wezwał Stawisława na rozmowę. Obiecał mu oddać córkę, jeżeli przyprowadzi karocę zaprzężoną w 3 kare konie, którym wiatr splata grzywy i iskry lecą spod kopyt, gdy biegną. Niezrażony Stawisław pognał na kraniec świata, aby spełnić zachciankę kapryśnego ojca. Mijały miesiące, przyszła sroga zima. Krasna z tęsknoty za ukochanym podupadła na zdrowiu,  ojciec popadł w rozpacz, obwiniając siebie za stan córki. Sam postanowił wyruszyć w poszukiwaniu Stawisława. Nie chciał już stawiać żadnych żądań ani knuć intryg, chciał tylko powrotu ukochanej córki do zdrowia.
 Szukał go długo, gdy go odnalazł, nie poznał go. Chłopak popadł w obłęd, nie mogąc znaleźć upragnionych koni. Gdy chłopak go poznał, ucieszył się, a jego twarz pojaśniała. Rozmawiali całą noc, a rano popędzili do młyna. Gdy tam dotarli, Krasna była ledwo żywa. Gdy zobaczyła ukochanego, uśmiechnęła  się  słabo. Lecz była tak wycieńczona, że jej serce nie wytrzymało. Chłopak w szaleństwie pobiegł na bagna i tam przekleństwo Wiluny dopadło go. Utopił się w stawie.

Młynarz dożył sędziwych lat, opłakując swoją głupotę, przez którą stracił najdroższe dziecko i niewinnego chłopca. Wieść o tej nieszczęśliwej miłości  rozniosła się po całej krainie. Młyn podupadł i wreszcie zapadł się w ziemię, a miejsce tej straszliwej tragedii nazwano Krasnym Stawem. Po latach nazwę skrócono na Krasnystaw.
WYRÓŻNIENIA

Maria Antoniak

Zespół Szkół nr 5 w Krasnymstawie
„Legenda o czterech kapliczkach”

Moja babcia Henia mieszka na wsi około 40 kilometrów od Krasnegostawu we wsi Wierzchowina w powiecie krasnostawskim. Czasami jeżdżę do babci i dziadzia Stefka, którzy są rodzicami mojej mamy. Ostatnio babcia opowiedziała mi historię związaną z kapliczką, która stoi obok jej domu. Kapliczka jest niepozorna, stoi przy szosie. Zarośnięta jest wysoką trawą, obok której biegnie droga w pole. Na wysokim postumencie stoi postać jakiegoś świętego, który nad głową ma aureolę. Farba na świątku kiedyś była biała, z czasem zszarzała. Ale kto i po co postawił tę figurkę ?
Dawno temu w XV wieku w Wierzchowinie i w okolicy mieszkańcy zaczęli chorować na cholerę i strasznie dużo ich umierało. Na cmentarzu, gdzie chowali tych ludzi zaczęło brakować miejsca i trzeba było chować ich poza cmentarzem. Po pewnym czasie, gdy zaraza nasilała się pojawił się inny problem - zaczęło brakować ludzi, którzy  zajmowaliby się grzebaniem umarłych. Wszyscy przestraszyli się, że oni też się zarażą i umrą. Pewnego razu mieszkająca we wsi dziewczynka o imieniu Honorata powiedziała, że przyśnił jej się sen, że ludzie mają na obrzeżach Wierzchowiny postawić cztery kapliczki. Wybudowanie kapliczek miało powstrzymać masowe umieranie ludzi. Kapliczki miały zostać zbudowane na cześć czterech świętych. Z poczatku mieszkańcy wsi zbytnio nie przejmowali się tym co mała Honoratka kazała im robić. Dziewczynkę wszyscy we wsi znali - była trochę inna od swoich kolegów, bo lubiła sama do siebie mówić i była bardzo nieśmiała. Nie wydawała się osobą wiarygodną, ani na tyle znaczącą aby ktoś musiał liczyć się z jej zdaniem.
Kiedy zaczęło brakować mieszkańców, którzy mogliby grzebać sąsiadów i sytuacja wydawała się beznadziejna postanowili zbudować kapliczki przedstawiające świętych.
Kapliczki zostaty zbudowane na cześć czterech świętych. Jednym z nich był na pewno św. Tadeusz Juda od spraw beznadziejnych. Imion pozostałych świętych Babcia nie pamiętała. Podobno jeden ze świetych miał twarz małej Honoratki. I stała się rzecz dziwna, ponieważ zaraza, która zabijała wielu mieszkańców ustąpiła. Najdziwniejsze było w tym wszystkim to, że w okolicznych wsiach zaraza nadal  zabijała ludzi. Gdy ludzie zrozumieli, że stał się cud, kościół co niedzielę był pełen wiernych. Przez wieki ludzie przekazywali sobie tą historię i dbali o kapliczki. Do dziś zachowały się tylko dwie. W maju ludzie gromadzą się przy nich na majówki. 
Aleksandra Kowalczyk
Zespół Szkół nr 4 w Krasnymstawie

“Legenda o Staffie i Krasnym”


Dawno, dawno temu w miejscu, gdzie znajduje się miasto Krasnystaw rozciągały się pola i łąki należące do bogatego księcia. Tylko w małej chacie nad Wieprzem mieszkał ubogi wieśniak, a wraz z nim skromny żywot wiodły dwa psy : Staff i Krasny. Mężczyzna trudnił się połowem ryb w okolicznych stawach.


Jak głosi legenda, pewnego słonecznego dnia władca nadwieprzańskich ziem, wraz z żoną i córką Różą zatrzymał się nad Wieprzem dla odpoczynku. W pobliskim stawie, jak co dzień, ubogi wieśniak łowił ryby i jak zwykle towarzyszyli 
mu jego wierni czworonodzy przyjaciele. Książęca rodzina odpoczywałą nad brzegiem rzeki: mała Róża starała się chwycić pływające przy brzegu kijanki, a jej rodzice zajęci byli rozmową.


Nagle dziewczynka ześlizgnęła się z mokrego brzegu, zdążyła tylko krzyknąć i  wpadła w silny wir rzeczny znikając pod powierzchnią wody. Książę zerwał się na okrzyk swej córki i ruszył w kierunku wody, nagle wyprzedziły go Staff i Krasny rwąc do rzeki z szybkością błyskawicy – one również usłyszały krzyk dziewczynki. Psy wskoczyły do wody i także zniknęły w wirach Wieprza. Po krótkiej chwili, która zrozpaczonym rodzicom wydawał się wiecznością, Staff i Krasny wynurzyły się przy drugim brzegu rzeki trzymając w pyskach przerażoną Różę. Książę i jego żona byli szczęśliwi widząc córkę całą i zdrową, a jednocześnie zdumieli się odwagą i mądrością psów. Po chwili ubogi wieśniak przepłynął swoją łódką na drugą stronę rzeki, zabrał Różę i oddał w ramiona ojca.


Szczęśliwy Książę, chcąc wynagrodzić rybaka, mianował go osobistym dostawcą ryb i sowicie płacił za ryby dostarczone na książęcy stół. Ulubionymi rybami księcia i dworzan stały się wielkie karpie, które pod różnymi postaciami cieszyły gusta biesiadników.
Na rozkaz księcia wybudowano nad Wieprzem miasto, któremu od imion dwóch dzielnych psów : Krasnego i Staffa, nadano nazwę Krasnystaw, zaś w herbie miasta umieszczono dwa złote Karpie, które upamiętniły skromnego  wieśniaka.
Miasto, wzrastało i stawało się coraz piękniejsze, a legenda o dzielnych psach przekazywana była z ust do ust przez kolejne wieki.
Julia Kryłowicz

Szkoła Podstawowa w Tarnogórze

,,Góra, dwa karpie i..."
To, co chcę opowiedzieć, zdarzyło się tak dawno, że nawet najstarsi ludzie tego nie pamiętają...
W maleńkiej wiosce, w ciasnej chacie mieszkała rodzina złożona aż z siedmiu osób. Wszyscy się kochali i szanowali. Jednakże z każdym dniem żyło im się coraz ciężej. Pewnego wieczora matka po kolacji zwróciła się do najstarszego syna Tarna tymi słowy:
- Moje drogie dziecko, twój ojciec jest coraz starszy, ostatnio podupadł na zdrowiu, brak mu sił, nie jest w stanie wyżywić całej rodziny. Byłoby dobrze, abyś sam zadbał o swoją przyszłość. Może wyruszysz z żoną w świat w poszukiwaniu miejsca na własny dom?
- Ależ mamo! Gdzie my mamy iść? Wszędzie niebezpieczne puszcze i zdradliwe bagna! - wykrzyknął Tarn.

- Nie martw się synku. Słyszałam, że hen za rzeką ziemia jest urodzajna, a na górze jest sucho i bezpiecznie - uspakajała syna matka. - Możesz też zabrać ze sobą, co zechcesz.
-  Dobrze matko - odrzekł, po czym oboje zgasili świece i zasnęli. Następnego ranka cała rodzina przygotowywała się do wyjazdu Tarna.
- Jeśli mogę, to wezmę ze sobą psa, kota, konia i krowę - oznajmił.
- Synku, dlaczego chcesz zabrać tylko zwierzęta, a nie potrzebujesz dukatów?
- To proste matko. Pies będzie mnie bronił, kot popilnuje zbiorów przed myszami, koń będzie pracował ze mną na roli, a krowa da nam mleko. Zaś pieniądze zdobyte z tak wielkim trudem przydadzą się wam.
- Skoro tak, to zgoda - odpowiedziała matka.
Nazajutrz młodzi małżonkowie wyruszyli z rodzinnej chaty za rzekę w poszukiwaniu miejsca na własne gospodarstwo. Po męczącym marszu i przeprawie przez głęboką wodę dotarli na wzgórze po drugiej stronie rzeki. Miejsce to urzekło Tarna i Sławę. Bezgranicznie spodobało im się niezbyt strome wzgórze z żyzną ziemią. Wokół wiła się jak wąż wartka rzeka, bogata w wiele gatunków ryb, spośród których wyróżniały się wielkie karpie ze złocistymi, lśniącymi łuskami. W oddali widniały piękne, zielone lasy pełne grzybów i przepysznych leśnych jagód.
- Mężu, jak tu ślicznie! -zachwycała się Sława. - Ale gdzie my będziemy mieszkać? -zaniepokoiła się.
- Spokojnie moja droga, jest tyle drzew wokoło, musimy ściąć kilka i wybudować chatę. - oznajmił Tarn.
Dzięki ciężkiej pracy małżonkowie założyli własne gospodarstwo na wzgórzu za rzeką. Żyli w dostatku i zgodzie przez wiele lat. Szybko rozeszły się wieści po kraju o miejscu ,,mlekiem i miodem płynącym".  Pewnego razu sam król przejeżdżając opodal, postanowił odwiedzić słynne gospodarstwo. Bez problemu odnalazł chatę, za którą znajdowały się młyn i stajnia, obok stała obora, a przy wejściu do chaty siedział wielki biały pies w czarno - szare łaty. Gdy król wszedł na podwórze, dostrzegł w oddali pięcioro ludzi : mężczyznę, kobietę i trójkę małych dzieci.
- Szybciej! Szybciej! Chodźcie tutaj - zawołał przybysz.
- Wasza Wysokość, to wielki zaszczyt, że możemy ugościć Cię w naszych skromnych progach - zwrócił się do króla Tarn.
- Chciałem tylko, abyś, drogi Tarnie, pozwolił zamieszkać mojemu ludowi na tej bogatej, pięknej ziemi.
- Miejsca ci, Królu, u nas wiele, niechaj przybywają i uprawiają tę ziemię.
Wieczorem odbyło się huczne przyjęcie. Na stole nie mogło zabraknąć pieczonych nad ogniskiem apetycznych karpi. Ich smakiem zachwycali się wszyscy goście. Król bardzo dobrze czuł się w gospodarstwie Tarna, co pozwoliło mu odpocząć od codziennych obowiązków. W pewnym momencie władcy zaświtała w głowie szczególna myśl.
- Gospodarstwo twoje leży na pięknej górze.

- No! Góra, Królu, jest zaiste bardzo piękna – przytaknął Tarn.
- A więc góra Tarna! Nazwij to miejsce Tarna Góra, co będzie znaczyło bezpieczna góra - zwrócił się z prośbą do gospodarza król.
- Tak uczynię, Panie - odparł.
- A herbem twojego grodu ustanowię  dwa złote karpie na znak bogatej we wszelakie ryby rzeki, nad którymi zawieszę królewską koronę, symbol mojej przychylności i przyjaźni - oznajmił król.
I tak dzisiaj moja rodzinna miejscowość na wzgórzu za rzeką nosi nazwę Tarnogóra. Posiada królewski herb, na którym widnieją dwa złote karpie, płynące w przeciwnych kierunkach, a nad nimi lśni złotym blaskiem królewska korona. Rzeka natomiast nazywa się Wieprz na pamiatkę odwagi i dobroci trójki dzieci Tarna i Sławy. Ale to już historia na następną opowieść...
Kacper Lato 

Szkoła Podstawowa w Siennicy Różanej 

“Zamek Wierzchowin”
Dawno, dawno temu w Wierzchowinach mieszkał król. Miał piękny zamek. Zamek  dookoła otoczony był fosą, w której pływały łabędzie i dzikie kaczki. Okrążony był grubym  murem z białego kamienia i czterema wysokimi basztami. Od środka mury porośnięte były pnączami, które kwitły całą wiosnę, lato i jesień. Pachniało jak w sadzie. Zamek miał dużo lochów i piwnic, nawet sam król, gdy tam wszedł, mógł zabłądzić. Miejsce okrążały wyjatkowo piękne, wielkie ogrody z rzadkimi kwiatami. 

Niestety nieopodal zamku mieszkał stary, zły czarodziej, który chciał zawładnąć królestwem.  Miał długi,  pryszczaty nos, ciemnozieloną szatę, a na głowie magiczną czapkę, która z nim rozmawiała. Czarodziej mieszkał z trzema krasnoludkami, które pracowały dla niego od świtu do zmierzchu, wyszukując składniki na czarodziejskie eliksiry. Pewnego dnia czarodziej rozkazał swoim krasnoludkom, aby wybrały się do najbliższego lasu i przyniosły mu trzy składniki, których potrzebuje do zawładnięcia królestwem : kwiat paproci, sto igieł świerkowych i duży krzak pokrzywy. Gdy już miał te rzeczy zmieszał je w swoim kotle i rzucił zaklęcie, od którego wszyscy umarli. Niestety on i jego krasnoludki również. Zrobiło się ciemno, cicho i mroczno, zaczął padać gruby deszcz, a zamek zamienił się w brzydką murowaną gorzelnię. Gorzelnia była zrobiona z czerwonej cegły, miała dużo okien, obok niej stał wysoki komin. Ogrody zamieniły się w łąki porośnięte wysoką trawą. Sto lat później przyjechał młody, dobry czarownik, który postanowił odczarować zamek i w nim zamieszkać. Przywiózł ze sobą trzy składniki : kwiat lilii wodnej, sto liści dębu i korę z drzewa cytryny. Rzucił zaklęcie, które odczarowało pogodę, ale był zbyt młodym i niedoświadczonym czarodziejem i królestwa już  nie udało mu się odczarować. Do dziś gorzelnia jest tylko zabytkiem. Mieszkańcy jednak powiadają  że w bezksiężycową noc,  w piwnicy gorzelni,  można zobaczyć  młodego czarodzieja, który przeszukuje magiczne księgi z nadzieją na odczarowanie zamku...
Paweł Mąka

Zespół Szkół w Małochwieju Dużym

„Przygoda rybaka czyli legenda o Kolonii Zastawie”
Dawno, dawno temu żył sobie rybak o imieniu Krzysztof.
Pewnego dnia wybrał się nad staw łowić ryby. Złowił jedną rybkę i kiedy chciał ją włożyć do wiaderka, ona przemówiła:
-
Puść mnie, dobry człowieku, a spełnię, twoje każde życzenie. -Rybak bardzo się zdziwił, gdy usłyszał, że rybka przemawia ludzkim głosem.
-
Chciałbym - rzekł rybak, - aby za stawem, tam, gdzie jest mój dom, przybyło nowych osadników, którzy wybudują swoje chaty i budynki dla inwentarza, będą uprawiać pola, hodować zwierzęta, zasadzą sady.
Bardzo bym pragnął też, aby ci wszyscy ludzie, a szczególnie sąsiedzi, wzajemnie sobie pomagali. Żyli w zgodzie i przyjaźni.-
- Dobrze rybaku, spełnię twoje życzenia, tylko wypuść mnie. -Wtedy Krzysztof bardzo ostrożnie wypuścił rybkę do wody.
A kiedy wracał do domu, nie uwierzył własnym oczom. Patrzy, a tu za stawem, jak grzyby po deszczu, wyrosły nowe, drewniane chaty, stodoły, obory, a wokół zabudowań kwitną sady. Na podwórkach mężczyźni rąbią drzewo, kobiety karmią drób, a roześmiane dzieci biegają i bawią się na łące. W dali, za stawem rolnicy sadzą ziemniaki. Wre praca. Cała okolica tętni życiem. Wielka radość wstąpiła w serce rybaka. Szybko wbiegł do swojej chaty i powiadomił żonę i dzieci, jakie szczęście dała mu rybka, ktorą złowił w stawie. Rodzina natychmiast wyszła na dwór i oniemiała z podziwu. Cieszyli się, że mają nowych sąsiadów i wkrótce ich wszystkich poznają.
A Krzysztof, wdzięczny rybce za spełnienie życzenia, poszedł nad staw i przywołał swoją przyjaciółkę.
· Czego jeszcze potrzebujesz? - zapytała rybka
· Niczego mi już nie potrzeba. Mam przyjaciół, jestem szczęśliwy. Spójrz i zobacz, co się dzieje za stawem. Dzięki tobie narodziło się nowe życie. Dziękuję ci z całego serca! Dziękuję ! rybko!

· Cieszę się, że cię poznałam, jesteś mądrym i dobrym człowiekiem. Będziesz stużył ludziom radą i pomocą, aby im się żyło coraz lepiej.
Mam jednak do ciebie jeszcze prośbę - rzekła rybka .
Proszę cię, ponieważ nowa kolonia powstała za stawem, nazwij ją Kolonia Zastawie, ona będzie ci przypominała o naszym spotkaniu, które zapadnie w mojej pamięci na całe życie.
Odtąd miejscowość położona za stawem nosi nazwę  Kolonia Zastawie. Istnieje ona do dziś i ma przepiękne malownicze krajobrazy. Będzie zawsze cieszyć oczy swych mieszkańców i podróżnych.

Iga Tracz

Zespół Szkół nr 5 w Krasnymstawie

„Stawko”
Działo się to dawno, dawno temu. Tak dawno, że nawet najstarsi nie pamiętają tych czasów. Przez miejscowość dla której mieszkańcy nie mogli wymyśleć nazwy przepływała piękna, modra, tajemnicza rzeka, która również nie miała własnego imienia. Wiła się szerokimi zakolami przecinając żyzne pola, pełna była ryb, ptactwo wodne wypełniało jej brzegi krzykliwym gwarem, a dostojności dodawały jej jeszcze pływające po wodzie śnieżnobiałe łabędzie.
Pewnego razu nad jej brzegiem pojawiło się stado rozkosznych, różowych prosiaczków. Zwierzęta upodobały sobie to miejsce, chlapały się w błocie , wygrzewał na piaszczystej plaży i... rosły. W niedługim czasie stały się wyjątkowo duże i dorodne, a brzegi rzeki uznały za swój dom. Tak bezimienna rzeka stała się Wieprzem i użyczała swych brzegów mieszkańcom i wszelkim zwierzętom.
Nieopodal Wieprza widniał zamek króla Stanisława i jego przepięknej żony pochodzącej z sąsiedniej Ukrainy Nataszy. Natasza była w stanie błogosławionym. Na wiosnę gdy po długiej zimie powróciły do swych gniazd bociany i przyroda budziła się do życia na świat przyszedł upragniony syn królewskiej pary. Na imię dostał po ojcu Stanistaw, ale Natasza nazywała go krasiwy Stawko. Chłopiec rósł otoczony miłością i szczęściem swoich rodziców i całego dworu. Po latach Stawko wyrósł na pięknego, przystojnego i mądrego królewicza. Był sprawiedliwym i dobrym człowiekiem. Często pomagał swoim poddanym. Założył szkołę dla biedniejszych dzieci i nigdy nikomu nie odmówił pomocy w potrzebie. Poddani pokochali młodego królewicza. W dowód wdzięczności nazwali swoją osadę Krasnystaw, by po wsze czasy upamiętniała imię swojego ukochanego królewicza.
PRACE ZAKWALIFIKOWANE DO PUBLIKACJI

Jakub Semeniuk

Szkoła Podstawowa w Siennicy Różanej

„Legenda zwierzyniecka”
Działo się to, kiedy nasze tereny porastały dziewicze puszcze, prastare knieje pełne wszelkiego zwierza. Tamtejszy książę wraz ze swą drużyną zapędził się właśnie na skraj takiej puszczy na łowy. W cieniu rozłożystych dębów, na niewielkiej polanie, kryła się chata drwala. Tu właśnie zatrzymał się książę by odpocząć. Został gościnnie i serdecznie przyjęty . Ugoszczony czym chata bogata. Kiedy po posiłku odpoczywał w cieniu starego dębu zobaczył dwa śliczne zajączki, które wyszły z lasu i w promieniach wieczornego słońca chrupały soczystą koniczynkę. Skoczył jak żbik, chwycił łuk i strzały. Przymierzył się do strzału, gdy nagle  spłoszone jego ruchem zwierzaki jednym susem umknęły w las.
- Konia, dajcie konia ! Nie uciekną mi te szaraki ! Żona drwala zastąpiła mu drogę. Uczepiła się rękawa. - Daruj panie. To nasze zające, domowe ! Ulituj się !
- Precz, odejdź babo ! -krzyknął książę odtrącając kobietę. - Nic w tym lesie nie należy do ciebie. Spiął konia i ruszył w pościg za zającami. Jechał bardzo szybko. Uchylał się przed gałęziami , które uderzały go w twarz. Zające uciekały, co chwila zmieniając kierunek. Kluczyły wśród drzew , lecz  wciąż były na odległość strzału. Zmęczone przycupnęły wśród zarośli 
i kiedy książę znów przymierzał się do strzału zza krzaka wybiegła sarna. Zatrzymała się osłaniając zające. Zanim zdziwiony książę wypuścił strzałę zwierzęta uciekły. Książę pogalopował za nimi. Przemierzył w pogoni dąbrowę i zapędził się nad rzekę. Tam na leśnej łące, wśród olszyn i buków dojrzał swoich zbiegów. Znowu napiął cięciwę. Gniewny wypuścił strzałę. Tupot wielkich racic, charkot atakującego wilka i świst strzały zmieszały się w jeden przerażajacy dźwięk. Książę ocknął się na ziemi . Bardzo bolała go skręcona noga. Przerażony koń uciekł. Książę uniósł się na rękach i zobaczył co się stało . Nieopodal przed nim leżał łoś ze strzałą w kłębie. 

To on zasłonił swym ciałem sarnę 
i zające przed śmiertelną strzałą. Obok krążył wilk, który zaatakował księcia w chwili strzału i wystraszył 
konia. Zapadała noc. Książę drżał z bólu i strachu. Wilk krążył warcząc i pokazując kły. Sarna podeszła całkiem blisko. Patrzyła wielkimi, łagodnymi oczami i książę był prawie pewien , że chce mu coś powiedzieć, że  kiwa z politowaniem łebkiem. - Co teraz pocznę nocą w tej głuszy ?  pomyślał.  Łoś  ciężko dysząc   stanął na nogi. Podszedł całkiem blisko. Książę czuł na skroni jego oddech, a serce chciało mu wyskoczyć z piersi ze strachu. I wtedy stało się coś niezwykłego. Łoś delikatnie włożył swoje rogi pod ramiona księcia, pomagając mu wstać. Książę zachwiał się i aby utrzymać równowagę oparł się o bok łosia tuż obok wbitej strzały. Sarna wciąż patrzyła tym mądrym,  smutnym spojrzeniem. Wtedy książę zrozumiał, już wiedział co ma zrobić. Chwycił  strzałę, przekręcił i w jednej chwili szarpnął  mocno. Łoś wydał bolesny ryk. Książę prawie  upadł z wysiłku, ale znowu podtrzymało go rozłożste poroże. Poczuł, że się unosi. Trwało to sekundę , gdy znalazł się na grzbiecie łosia. Łoś za pomocą rogów sam tam księcia zarzucił, wdzięczny za usunięcie strzały. Łoś kroczył dostojnie z księciem na grzbiecie przez mroczną knieję. Przodem biegła sarna i dwa zające, a wokół krążył wilk. Tak wyszli na polanę przed chatą drwala.
 Wtedy któryś z druhów księcia zawołał :- Coż to za dziwny zwierzyniec zbliża się ku nam! Chcieli strzelać, ale drwal ich powstrzymał. Wtedy przemówił książę. - To moi przyjaciele i wybawcy. Chciałem odebrać im życie, a oni ocalili moje. Zakazuję łowów w tej okolicy. Ty drwalu za twoje dobre  serce dla zwierząt zostaniesz tu gajowym. Ziemia, którą uprawiasz i plony, którymi dzielisz się z głodnymi zimą zwierzętami , od dziś są twoją własnością. Tak będzie z każdym, kto zechce się tu pod lasem osiedlić i żyć jak ty. Zaś wieś, która z tych zagród powstanie niech zwie się Zwierzyniec. Tak jest do dziś, Zwierzyniec to kilka  domostw rozrzuconych na skraju lasu. Wciąż są tu zwierzęta, które nie boją się ludzi. Łosi już nie ma, ale można spotkać lisa, dzika, zająca, bażanta. Zaś sarny podchodzą tak blisko i patrzą uważnie wielkimi oczami, jakby chciały coś powiedzieć. Może zwierzyniecką legendę?!
